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Prenumerata „Postępu" w ynosi:
w Ausiryi: rocznie. . . . kor. 5‘—

„ półrocznie . . kor. 2'50
kwartalnie . . kor. 1’25
Z a  g r a n i c ą :  

w N iem czech: rocznie . . kor. 6’—
w innych państwach: rocznie kor. 7’50 

Numer pojedynczy kosztuje 10 hal.
Reklamacye otw arte są wolne od opłaty 

pocztowej.
Prenum eratę oraz wszelkie korespondencye 

nadsyłać należy pod adresem : 
R e d a k c y a  i A d m in is t r a c y a  „ P o s tę p u * *

Kraków, ul. św. Tom asza 1. 37. (Dom robotniczy).

Biura Redakcyi otwarte codziennie od 
godziny 9—12 przedpoł. z wyjątkiem 
niedziel i świąt i od godz. 4—7 popoł.

POSTĘP
Organ polslfłcfe ZwiązHSw chrzcftijairt* - wyalnytk.

Wychodzi co sobotę. — „Postęp“ redaguje Komitet.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje kiero­
wnik tego działu p. Stefan jR o g a lsk  
w ,biurze, Administracyi „Postępu* od 

godz.*. 10—11 przed poł.

C e n a  o g i o s z e i i :
Zwyczajne ogłoszenia za wiersz szpaltow y d ro ­
bnym [drukiem [albo"ijego miejsce 20 halerzy. 
W iadom ości pryw atne umieszczone po zapiskach 
kronikarskich i w „Nadesłanem" za jćden wiersz 
drobnym  drukiem 30 hal. — Ogłoszenia na in ­
nych miejscach lub ogłoszenia całoroczne po­

dług  osobnej umowy.

Redakcya rękopisów nie zwraca. — Nie­
opłaconych listów nie przyjmuje. Bez­
imiennych wiadomości nie uwzględnia. 

Zmiana adresu 20 halerzy.

Rodacy, Chrześcijańscy Robotnicy! Weźmy ja k  najliczniejszy udział w uroczystości Trzeciego Maja!

W święto Narodowe!
jedną, jedyną chwilę tryumfu z minionej 

przeszłości czci polski naród jako najdroż­
szą pamiątkę, daną w spuściźnie dla przy­
szłych pokoleń . Jest nią „Ustawa rządowa 
z dnia 3. i 5. m?ja r. 1791“ — pow szechnie  
zwana „ K o n s t y t u c y ą  T r z e c i e g o  M a­
ja". jej pamiątkę św ięcim y tej niedzieli.

Cała Polska czci Ją niezwykle w eso ło  
i uroczyście, bo jest Ona chlubą, co nas 
napawa świętą dumą narodową. C zegoś  
p o d o b n eg o  nie ma żaden naród. Kiedy 
w ładzę odebrano prawie całą króiowi, kiedy 
szlachta i m ożnow ładcy gospodarow ali sa­
m owładnie, a krzywdy m ieszczaństwa i ludu 
m nożyły się coraz bardziej; kiedy Polska od  
nierządu ginęła, a postronni w rogow ie czeka­
li tylko chwili, rychło ją rozszarpią w kawał­
ki, w tedy c a ł y  n a r ó d  w idząc sw oje błędy, 
s a m  ocknął się z upadku, dobrow olnie  
nakreślił sob ie  granice w olności, sam ow olę  
szlachty ukrócił, m i e s z c z a ń s t w o  i l u d  
w i e j s k i  r ó w n o u p r a w n i e n i e m  oD-  
d a r z y ł ,  a uczynił to w szystko bez naj­
m niejszego krwi rozlewu.

Francya ukąpała się w krwi bratniej, ) 
Austrya przeszła rew olucyę, Rosya tarza 
się jeszcze w  morzu m orderstw i katuszy, 
nim da w oln ość u siebie, jedna, jedyna 
Rolska dała w oln ość wszystkim  dzieciom  
jeszcze przed wiekiem  ii tylko dobrow olnym  
aktem, uczynionym  w  Sejmie, który w ych o­
dząc z kościoła św . Krzyża w  W arszawie, 
gdzie obradował, w o ła ł: W i w a t  K r ó l ,  
w i w a t  n a r ó d , w i w a t  w s z y s t k i e  s t a n y !

W szyscy w ielcy politycy ów cześn i an­
gielscy i francuscy oddali pochw ałę „Ma­
jow ej Konstytucyi". Papież Pius VI. w y­
stosow ał list z pow inszow aniem  do króla, 
dla uświetnienia Jej pamiątki przeniósł 
uroczystość św . Stanisława, Patrona Polski 
z ó sm ego  na trzeci maja. N aw et Austrya 
i Prusy wyrażały się o Konstytucyi 
przychylnie. I gdyby nie ów  zamach 
stanu, jaki uknuli m ożnow ładcy w  Tar­
gow icy , w ezw aw szy  na p om oc wojska  
carycy Katarzyny, mielibyśm y dziś O jczyznę 
w olną i potężną. N ie byłoby dla nas P o ­
laków ani pruskich praw wyjątkowych, ani 
szubienic i ciem nic w ięziennych w Rosyi, ani 
prześladowania religijnego Litwy i Rusi, ani bra 
tobójczej walki Rusinów czy Litwinów z P o ­
lakami, bo Konstytucyą byłaby ow ą „arką 
przymierza m iędzy dawnem i a now em i laty“. 
która jako „polityczny testament" wzywała  
do czynu, do n ow eg o  życia, do odrodzenia.

Tylko żyw ioły rewolucyjne obecnej doby  
chcą zatrzeć Jej pam ięć i znaczenie, nie 
chcą św ięcić jej pamiątki, zamiast polsk iego  
święta T rzeciego Maja, rew olucyę w  dniu 
1-szego  maja obchodzą. Ale próżne są ich 
usiłowania, bo polski Trzeci Maj, jako św ięto  
m iłości O jczyzny i manifestacya zjednocze­
nia narodow ego, opartego na prawdzie

i spraw iedliw ości panow ać musi nad prze­
wrotną rewolucyą.

O bchód rocznicy majowej tego roku więcej 
jak kiedyindziej każe nam skupiać wszystkie  
siły narodow e dla odparcia ataków w e­
wnętrznych i sąsiednich w rogów  na nasz 
byt, którzy zwartym szeregiem  idą na nas. 
G dy tego  nie uczynim y, gotow a przyjść 
zagłada, a z nią pod ob n y wyrok na nas 
jak na Targowiczan, którym pow iedziano; 
„Im piękniejszem  była dziełem  Konstytucyą
3. maja, tern brudniejszemi były ręce, które 
ją zniszczyły.

Zjazd Związku zawodowego.
Zarząd G łówny Polskiego Związku zaw odo­
w ego chrześc. robotn. z siedź, w  Krakowie,

Uchw alą  Zarządu ,.P. Zw. zaw. chrześc 
rob.“ z dnia 12. kwietnia b. r. postanowiono 
odbyć II. Zjazd „Polskiego Związku zaw odo­
w ego  chrześc. robotników" dnia 7. i 8. czer­
w ca  1908 r. w Zielone Św ięta  w  Krakowie, w  
„Domu robotniczym" ul. Św. Tom asza  I. 37 
z następującym porządkiem dziennym:

Dzień pierw szy 7. czerwca, Rano.
1. Nabożeństwo w kościele św. K rzyża o 

godz. %9. rano.
2. O godz. 10., po nabożeństwie: U roczy ­

ste o tw arcie  Zjazdu, powitanie gości i 
delegatów.

3. W olne g łosy  dla gości.
4. W ykład  W P . Kazimierza Lubeckiego. 

doktora p raw  i filozofii, szambelana pa­
pieskiego. (Tem at ogłoszony zostanie 
później.)

Dzień pierw szy, 7. czerw ca. Popołudniu o 
godz. 3.

W alne zgromadzenie delegatów.
1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokołu z ostatniego w a l­

nego zgromadzenia i przyjęcie tegoż.
3. Spraw ozdanie  Zarządu za ubiegły rok
4. Spraw ozdanie  sekre taryatów .
5. Spraw ozdanie  kasowe.
6. D yskusya  i uchwalenie absolutoryum
7. W y b ó r  przewodniczącego na lat dwa 

i dwóch zastępców.
8. W y b ó r  ośmiu członków Zarządu i 

czterech zastępców.
9. W y b ó r  czterech członków komisyi 

kontrolującej.

Dzień drugi, 8. czerw ca, o godz. 9. rano
dalszy  ciąg walnego zgromadzenia.

1. Spraw ozdanie  grup i s tacyj płatniczych.
2. T ak tyka  w ew nętrzna .
3. Agitacye i organizacye.
4. Dyskusya.
5. W nioski i interpelacye.
6. Zamknięcie II. Zjazdu.

S ek re ta rz :  P rezes :
Józef P iszczkiew icz. Stanisław Zgórniak.

Dzień drugi, 8. czerwca.
Popołudniu festyn w  parku dra Jordana.
W alne zgromadzenie odbyw a się na pod­

stawie nowego statutu.
G rupy i s tacye płatnicze oraz  członkowie 

mogą nadsyłać do Zarządu wnioski na Zjazd 
najdalej do 1. czerw ca. Późniejsze wnioski nie 
będą rozpatryw ane na Zjeździe, ale zostaną 
przekazane Zarządowi do rozpatrzenia.

P r z y  w nioskach należy pomijać statut i 
regulamin, gdyż tenże został dopiero zmienio­
ny. Delegatów w ybranych  na walnych zeb ra ­
niach należy do końca maja zgłosić do Za­
rządu. Również członkowie, chcący być na 
Zjeździe, niech zgłoszą swój przyjazd, a o- 
trzym ają bezpłatne kw atery . .

O dezwa. K o l e d z y !  W  czerwcu, 7. i 8, 
b. r., w  Zielone Święta, m am y się zebrać w  
Krakowie, aby  radzić nad naszą doią i rozw o­
jem naszej organizacyi.

Obowiązkiem naszym  powinno być. aby 
Zjazd wypad! jaK najlepiej. W z y w a  się prze­
to g rupy  i s tacye płatnicze o raz  i członków, 
aby  zaległości swe wyrównali, Z arządy  zaś 
aby spraw ozdania  kasow e nadesła ły  za 
maj najdalej do 5. czerw ca  przed Ziazdent. 
oraz aby podały dokładne liczby członków,

Delegatów należy w y b rać  na osobnych 
w tym  celu zw ołanych zebraniach. Delegat 
powinien znać doskonale statut i regulamin 
oraz  rozwój swej grupy. Delegat powinien 
mieć opracow ane sprawozdanie  grupy k ró t­
ko, jasno i treściwie. Delegat powinien być 
zaopatrzony w  legitymacyę wypisaną mu 
przez Zarząd miejscowy.

Delegatów' w ybiera  się na podstawie s ta ­
tutu str. 8 i 9 paragraf 9. i li tylko delegaci 
mają prawo do zw rotu  kosztów  podróży, 
które wypłaci Zarząd w  Krakowie.

Zarząd Gł. P . Zw. z. chrz. rob.

„Krzywdy" Rusinów na 
polu szkolnictwa.

Jedną  z największych k rzyw d, jakie podo­
bno dzieją się Rusinom w  Galicyi, to k rzy ­
w d y  na polu szkolnictw/ą. W obec tych na rze ­
kań ruskich w arto  się bliżej p rzypatrzeć ża ­
lom ruskim i rozpatrzeć je w  świetle cyfrf. 
Te nam najlepiej rzecz całą wyjaśnią i „k rzy ­
w d y  ruskie uwydatnią . Najpierw/ s z k o ł y  
1 u d o w e :

Ludność całej Galicyi wynosi w edług  os ta ­
tniego spisu 7,315.939; w  tem:Polakówr 3 mil. 
988 tys. 702 czyli 55 proc.; Rusinów* 3 mil. 
74 tys. 449 czyli 42 proc. A szkół ludowych 
publicznych 4398, w  tern polskich 2173, ru­
skich zaś 2196. Gdy ludności polskiej jest o 
914.253 więcej od ruskiej, to szkół ludow ych 
polskich jest o 23 mniej, niż ruskich, czyli że 
Po lacy  są pokrzywdzeni o 246 szkół.

Dodać tutaj jeszcze należy, że Rusini w  
Galicyi wschodniej są daleko więcej skupie­
ni, niż P o lacy  tamże żyjący, w ięc i pod tym

poleca w  wielkim w yborze kom pletne u r z ą d z e n i a  
pokoi sypialnych, jadalnych, sa lonów  i t. p. —  Sofy w szel­
kiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dywany, ch o­
dniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety na stoły itp.
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względem Rusini znajdują się w  korzystn ie j­
szym odnośnie do szkół położeniu. Polakom 
bowiem, jako rozprószonym, należałoby się 
więcej szkół, niżeli cyfra stosunkow a w y ­
nosić powinna. Tym czasem  Polacy  nie mają 
naw et takiej liczby szkól ludowych, jaką m a­
ją Rusini.

W  s z k o ł a c h  ś r e d n i c h  (gitnnazyach) 
również Rusini nie cierpią żadnej krzywdy. 
W praw dz ie  gim nazyów ruskich jest mniej niż, 
polskich, to jednak w stosunku do potrzeb R u­
sinów są one najzupełniej dostateczne. G dyby 
było ich tyle co polskich, św ieciłyby pustka­
mi. Dowodzi tego stosunek uczniów w  gim- 
nazyach  ruskich już istniejących. Naprzykład 
w e  Lw ow ie  było w  r. 1901/2 5 g im nazyów : 
1 niemieckie, 1 ruskie i 3 polskie. Ruskie 
gimnazyum liczyło zaledwie 592 uczniów 
podczas gdy w polskich było w jednem 784, 
w  drugiem 826, w  trzeciern 924 uczniów. Wa­
dzimy więc tutaj rażącą  różnicę. Polskie gim- 
nazya  są przepełnione, ruskie świeci pustka­
mi. Tak samo jak we Lwowie, rna się rzecz 
w  innych miastach, Zresz tą  g im nazya u t rz y ­
muje rząd centralny względnie państwo, a 
nie kraj, jeżeli więc naw et działa się tutaj 
k rz y w d a  Rusinom, to nie od Po laków  ona po­
chodzi. Ale tej k rzy w d y  i tutaj niema.

W  s z k o ł a c h  r e a l n y c h ,  do k tórych 
Rusini mają również w stęp  wolny, jest P s ­
iaków  1641. Rusinów zaledwie 168 i 28 Niem­
ców.

U n i w e r s y t e t  w e  L w  o w  i e stanowi 
już od kilku lat przedmiot s trasznych  skarg 
i narzekań ruskich. Tam  Rusini m ają kilkuna­
stu profesorów, k tó rzy  w yk łada ją  po rusku, 
pomimo, że uniw ersy te t lwowski jest polskim 
i za polskie pieniądze w ybudow any. Rusini 
w tenczas, kiedy P o lacy  un iw ersy te t  ten bu­
dowali, nie uznawali wogóle potrzeby z nimi 
współdziałać. Zresz tą  Po lacy  budowali uni­
w ersy te t  dla siebie, mimo to jednak nie prze­
czą Rusinom praw a korzystania  z niego.

W  r. 1902/3 było na uniwersytecie  Iwow- 
skim ogółem 2414 słuchaczy, w  tern Polaków 
1756 czyli 73 proc., Rusinów 637 czyli 26 p ro­
cent. W śród  Rusinów jest jeszcze znaczna 
liczba studentów  z Rosyi.

N a  p o l i t e c h n i c e ,  na k tórą  Rusini ró­
wnież mają jak i Po lacy  praw o uczęszczania 
jest zaledwie na stu studentów" 7 Rusinów".

W obec  pow yższych  faktów cyfrowych, 
jak wogóle Rusini śmią mówić o „krzywdach* 
na polu szko ln ic tw a?! A w reszcie  zaznaczy ­
liśmy już powyżej, że chcą Rusini mieć w ła ­
sne g im nazya i uniw ersyte t,  Po lacy  nie s ta ­
wiają im w  tern najmniejszej tamy, niech rząd 
wiedeński względnie państw o im da. Polacy 
jedynie bronią tego, co w łasną  pracą zdo­
byli i zbudowali i tego sobie ani w ydrzeć  ani 
zniw eczyć nie pozwolą.

Bez żyddw i socyalisWw.
P oczu cie  narod ow e ludności

Napisał Wiesław (S.).

111. (Ciąg dalszy.)

Przypatrzm y' się teraz poszczególnym 
stronom  wewmętrznego rozwoju tego społe­
czeństw a. A więc nasam przód jego r o z w o ­
j o w i  n a r o d o w e m u .

G dy  obie te polskie dzielnice przyłączono 
do P rus ,  posiadały one już dość znaczne za ­
s tępy  ludności niemieckiej p o  m i a s t a c h ,  
z p rzyczyn, na k tóre  już powyżej wskazałem.

P ru s y  by ły  w ów czas  jeszcze państwem 
niezbyt wielkiem. w r. 1816 liczyły około 11 
milionów ludności, ponieważ zaś ludność pol­
ska W . Ks. Poznańskiego i P ru s  Zachodnich 
w ynosiła  nieco więcej niż milion, przeto s ta ­
now iła  mniejwięcej 10 proc. ogólnej ludności 
państw a. Od tego czasu P r u s y  znacznie się 
rozrosły, z ag a rn ąw szy  aż trzy  dalsze wielkie 
kraje niemieckie z sześciu milionami mie­
szkańców, nadto i w  naturalny sposób lu­
dność ich pow iększyła  się ogromnie, tak, że

dziś obejmuje przeszło 38 milionów' dusz. L u ­
dność polska tym czasem  nie o trzym ała  ża ­
dnego z zew nątrz  przyrostu, bo rząd pruski 
bez miłosierdzia w ydala  w szystkich  P o la ­
ków", przybyw ających  tam z Galicyi lub Kró­
lestwa. A mimo to żyje dziś w obrębie g ra ­
nic państw a pruskiego 3,750.000 Polaków, 
czyli, że znów stanowią 10 proc. ludności o- 
gólnej panstw'a!

P rzy czy n ą  tego dla nas tak pomyślnego 
objaw u jest z jednej s trony większa naturalna 
płodność żywiołu polskiego — dowód fizy­
cznego i moralnego jej zdrowia. —• a z d ru ­
giej ta okoliczność, że dziś zalicza się do lu­
dności polskiej przeszło milion polskich Ś lą­
zaków, których w  r. 1816 rząd pruski jeszcze 
za lud polski urzędowmie nie uważał — gdyż 
oni sami nie poczytywali się za Polaków. 
Dziś zaś ci śląscy Polacy  są najgorętszymi 
patryotami polskimi, na co najlepszym dow o­
dem wynik ostatnich w y b o ró w  na Śląsku.

P rze jdźm y  teraz w ogóle do kw esty i p o ­
c z u c i a  n a r o d o w e g o  ludności polskiej 
w  zaborze pruskim.

Otóż jest ono tak ogólne i tak głęboko się­
gające, jak nigdzie z resz tą  na całym  obszarze 
dawnej Polski. W  Królestwie znaczna część 
ludu wiejskiego świadomości i poczucia na­
rodowego wre w łaściwem tego słowa znacze­
niu jeszcze nie posiada; i u nas — mimo szkół 
polskich i autonomii — dużo w śród  mas ludo­
w ych napotkać można indyferentyzmu lub 
zupełnej obojętności pod względem narodo­
w ym . Tam zaś już niemal w szyscy , od naj­
uboższego chałupnika i robotnika aż do naj­
możniejszego magnata czują i myślą po pol­
sku. Daremnie rząd pruski zatruw a duszę 
dzia tw y polskiej w niemieckiej szkole; d a ­
remnie kijem napędza ją do n iem czyzny; da­
remnie potem wabi i kusi ku sobie lud mate- 
ryalnerm korzyściami! Liczba tych, k tó rzy  u- 
legają gw ałtom  lub pokusom, jest bardzo m a­
ła, znikająco mała. Tam tejszy  chłop polski 
wie, że z chwilą, gdyby się zniemczył, op ły ­
w ałby  we w szystko , jak owi koloniści, osie­
dlani przez komisyę kolonizacyjną, — pod­
czas gdy dziś znosić musi mękę i utrapienie, 
a mimo to trzym a się wiernie swej narodow o­
ści. Jakie bohaters tw o w obronie języka o j­
czystego okazał on n. p. podczas strajku 
szkolnego!

Innym w ym ow nym  przykładem tego go­
rącego poczucia narodowego są polscy robo­
tnicy w głębi Niemiec, zw iaszcza  w W estfa ­
lii i Nadrenii. Są oni materyalnie zależni od 
pracodawców- niemieckich i gdyby  się zniem­
czyli, uzyskaliby zapewne lepsze warunki 
pracy i płacy, przedew'szystkiem zaś uniknę­
liby prześladowania ze s trony  rządu oraz cią­
głej obaw y, że dla swej narodowości zupeł­
nie stracić mogą pracę i zarobek. Mimo to 
nietylko pozostają Polakami, lecz nadto z 
wielką gorliwością pielęgnują ideały narodo­
we. Posiadają  oni kilkadziesiąt polskich s to­
w arzyszeń , w łasne  pisma polskie, i marzą 
tylko o tern, ażeby ze znaczniejszą, zaoszczę­
dzoną sumką wrócić do stron ojczystych i 
tam pozostać na zawsze.

T ak  sarno wierni sw ej narodowości są ro­
botnicy rolni w zaborze pruskim, skazani na 
pracę i zarobek u licznych tam już właścicieli 
ziemskich Niemców. Po  każdych w yborach 
część tych ludzi traci pracę, ponieważ w z b ra ­
nia się głosować na Niemców'. I oni wmlą n a ­
razić się na biedę i nędzę, niż sprzeniew ie­
rzyć się swoim uczuciom i obowiązkom na­
rodowym.

I któż to sprawił, że poczucie narodowe o- 
garnęło tam dziś tak potężnie szerokie masy 
ludowe, że objawia się w  tak w spaniały spo­
só b ?  Nie przeczym y bynajmniej, że jest to do 
pewnego stopnia owrocem ucisku, naturalnym 
odruchem  przeciw'ko gwałceniu polskiej du­
szy  ludu ze strony P ru sa k ó w ; ale też tylko 
do pewnego stopnia. P oza  tern jest to głównie 
dziełem dzielnej, pełnej poświęcenia pracy 
narodowej tamtejszego p o l s k i e g o  d u -

s k i e j  s z l a c h t  y. D w a te czynniki w zbu­
dziły ten w ie lk i  a szcze ry  patryo tyzm  w śród  
ludu, mimo prześladowań, jakie przez to ścią: 
gnęły  na siebie. Dziesiątki księży cierpiało 
tam i cierpi za to w więzieniu, lecz mimo to 
pracuje dalej na tej wdzięcznej glebie.

A czy taKże na Ś ląsku?  — zapyta  może 
wobec tego naszego twierdzenia niejeden z 
naszych „radykałów*1. Mv mu na to: Do pe­
wnego stopnia t a k ż e  na Śląsku! P raw dą  
jest, że znaczna większość tamtejszego nie­
mieckiego i zniemczonego duchowieństwa 
zw alcza  narodow--y ruch polski i dąży do 
zgerm anizowania  swoich parafian. Z drugiej 
atoli s trony i tam tejszy r u c l i  ii a r o d o w y 
właśnie księżom ogromnie dużo ma do za ­
wdzięczenia. Oto dow ody: germ anizacya ślą­
ska by łaby  bez wątpienia znacznie większe 
poczyniła postępy, gdyby w drugiej połowie 
przeszłego wieku przezacny ks. B o g e d a i n, 
jako radca szkolny, nie był na czas dłuższy 
„spolszczył** na nowo szkolnictwa tam tejsze­
go; spolszczył on je o tyle, że przywrócił 
znów częściowo w yk ład  polski i polską naukę 
religii, za co go Bismarck jeszcze po 30 latach 
przeklinał z t rybuny  sejm owej! Z jaką ener­
gią dalej podczas walki kulturalnej podtrzy­
m yw ał polskość tamtejszego ludu ś. p. ks. Ru­
dolf E n g e l  z W ierzchu! Jedyni dwaj poeci 
polscy, k tórych w yda ła  w now szym  czasie 
ta przez tyle wieków' przez naród polski za ­
pomniana polska dzielnica, — to również księ­
ża : ś. p. ks. B o n ę z e k i ś. p. ks. D a m r o t h  
(pseudonym : „Czesław  Lubiński**). Ks. Dam ­
roth s tw orzy ł  narodow e polskie pieśni ludo­
w e dla śląskiego ludu, jak ta, k tóra  zaczyna 
się od s łó w : „O ś m w i e k ó w ,  j a k  o d  ł • -  
n a m a t k i  Ś l ą s k  n a s z  o d e r w a l i  o “ , a 
która  kończy się w ezw aniem : „Kochajmy się! 
Nie dajm y się!“ , lub ów hymn śl.: „ Z n a s z  
t y  t ę  z i e m i ę ,  c o  z s w y c h  k r u -s z c ó w' 
s ł y  n i e.“ Drugi ks. Bonczek, w mało nie­
ste ty  szerszej naszej publiczności znanych po­
ematach, jak „ S t a r y  k o ś c i  ó ł M i e - 
c h o w s k i * *  (śląski „Pan  Tadeusz**) i „G 6 - 
r a ś w. A n n y “ stwmrzył dzieła, które go­
dnie stanąć mogą obok celniejszych u tw orów  
naszej literatury. W y d aw cą  i redaktorem 
„Katolika**, głównego pisma śląskiego, był 
przez długie lata ks. Radziejowski; obecnie 
aż 20 polskich kapłanów  z zacnym  ks. Sko­
wrońskim na czele, nie zważając na grożące 
im z tego powodu prześladowania, stanęło o- 
twarc ie  po stronie narodowej, trzech zaś pod­
jęło się naw et posłowania w' Berlinie w' o b ra ­
nie polskości Śląska! A iluż to księży działa 
tam w  ukryciu na rzecz polskości!! W p ra w ­
dzie i św ieccy redaktorowie i agitatorowie, 
jak n. p. ś. p. K.. Miarka, dalej Napieralski, Ko- 
raszew-ski, M aćkowski i inni dużo zdziałali 
tam dla sp raw y  polskiej, lecz jak widzimy, i 
polscy księża wielkie tam położyli zasługi o- 
koło odzyskania tej dzielnicy dla polskiej m a­
cierzy!

Jaką  zaś zasługą mogą się tani poszczy­
cić „polscy1, socyaliści? Tą chyba, że pod 
komendą n i e m i e c k i c h  socyalistów, jak 
do niedawna niejakiego dra  W intera, wroga 
Polaków', cały  ten ruch narodow y zawzięcie 
zwalczali...

Żydzi świętokradzcami.
W  Rzymie w niedzielę Wielkanocną pod­

czas nabożeństwa w  kaplicy Sykstyńskiej po­
pełnioną została p r z e z  ż y d ó w '  s traszna 
— bezprzykładna zbrodnia świętokradztwa. 
Zbrodnia popełniona, tak się przedstaw ia:

Na niedzielę Wielkanocną o godzinie pół 
do ósmej rano zapowiedzianą była Msza św. 
papieska (odprawiana przez Ojca św.) w k a ­
plicy Sykstyńskiej, w której tylko pewną 
ograniczona liczba osób udział brać może, 
dlatego w stęp  na M szą św. dozwolony jest 
tylko za biletami. Na Mszą św. przybyła 
wielka liczba osób, wśród których znalazł 
się żyd, profesor dr. Feilbogen z żoną i sio­c h o w i e ń s t w a  i p e w  n e i c z ę ś c i  p o  1-

Trwalsze od wiedensKich jyJJ^g  w Związku Hatolidjich Krawców
S o » , l i 0nTe ? ^  krakow skich  krawców l J  1 I V U  Kraków’ ul- FlorW ,ska l .  7. ( tu i  przy Rynku).
  ______     —  Lwów, plac Halicki L. 7. (gdzie Centralna Kawiarnia).
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strą, p rzyby ły  z Wiednia. Poleceni przez a m ­
basadora  austryackiego w  Rzymie Liitzowa 
am basadorow i przy W atykan ie  hrabiemu 
Szecsen, potrafili po długich staraniach u z y ­
skać bilet wstępu na M szą św. do kaplicy 
Sykstyńskiej.

Podczas  M szy  św., jak zwykle, Ojciec św, 
rozdziela! między w iernych Komunię św. 
Żyd dr. Feilbogen razem z żoną i siostrą p rz y ­
stąpili również do Komunii świętej, ale wr tej 
samej chwili — jak pisze korespondent rzy m ­
ski jednej z gazet u rzędow ych Jjh duchowni 
o taczający Ojca św. i inni wierni ze zgrozą 
i oburzeniem spostrzegli, że ow e trzy  osoby 
w ypluw ają  Hostyę św. Pow staf  naturalnie 
rozruch, zamieszanie w'śród zebranych  na 
M szy  św., otoczono tych gości (żydów') i w y ­
prow adzono do zakrysty i,  gdzie ich surow o 
skarcono i poczęto badać, co oni za jedni. 
P rzy tem  spostrzeżono, iż jedna z żydów ek 
zawijała Hostyę św. w  papierek, szukano Jej 
więc natjmhmiast, ale nie znaleziono, tylko 
bilet w stępu i zwilżony śliną papierek, w któ­
rej Hostya św. była zawinięta. Dr. Feilbogen 
tłum aczył się, że jest żydem, tak jak i panie, 
k tóre z niem przybyły , że niemiał zamiaru 
ubliżenia religii katolickiej, a spostrzegłszy  
w sz y sc y  troje co zrobili, wyplute już Hostyę 
włożyli napow rót do ust i połknęli...

W  dziennikach zaś wiedeńskich tłumaczyli 
się żydzi z popełnionego św iętokradztw a tern 
że „chcąc zobaczyć Ojca św. z bliska, starali 
się dostać na M szą św., a w idząc że w szyscy  
zbliżają się do Ołtarza, mniemali, że w ten 
sposób oddają hołd Papieżowi, całując go w 
rękę. Chcieli więc to samo uczynić i p rzyklę­
kli a spostrzegłszy, że im Ojciec św. daje 
Komunię św7., za późno się było cofnąć; w o ­
leli więc przyjąć ją, niż gorszyć  wiernych, 
okazując się innowiercami.“ — Jedna z o- 
w y ch  żydów ek przedstaw ia znów, że „zna­
lazłszy  się w śród  tłum ów pobożnych, popy­
chani przez cisnące się do o łtarza osoby, 
znaleźliśmy się nagle przed Papieżem, k tóry  
rozdzielał Hostye. Co nam pozostawało  in­
nego uczynić, jak nie przyjąć tejże! Cofnąć 
się nie było czasu i tak przyjęliśmy z rąk 
Ojca św. H ostyę .“ Tak przedstawiają całe 
św ię tokradztw o ci, k tórzy  je popełnili. P o ­
mimo zapewnień z ich strony, że nie mieli 
sarniaru ubliżenia religii katolickiej, trudno 
jednak zgodzć się na ich usprawiedliwienie. 
Przedew szystkiem zachodzi różnica w  tłu­
maczeniu się tej trójki żydowskiej. Dr. Feib 
bogen przedstawia popełnienie zbrodni ca ł­
kiem inaczej, a inaczej znów jego żona. Dalej 
trudno uwierzyć ich twierdzeniu, że nie zda­
wali sobie sp raw y  z tego, co robią. M ożnaby 
to przypuścić w ostatecznym  razie o jakimś 
ciemnym lub g łupkow atym  żydzie, ale t r u ­
dno pogodzić się z tern, że profesor nie zdaje 
sobie sp raw y  z obrzędów  religijnych kato­
lickich. Także nie można dać w ia ry  tw ierdze­
niu ich, jakoby tłum porw ał ich ze sobą. A 
chociażby naw et i tak się stało, to mogli oni 
jeszcze przed sam ym  Ojcem św. g łow y po­
chylić i Komunii św. nie przyjąć. W reszcie  
jeżeli tłumaczą, że nie wiedzieli. iż podobny 
czyn jest św ię tokradztw em , to dlaczego H o­
stye św. wyjmow ali z ust i chowali ją w' pa­
pier i w jakim ce lu?! To w szystko  więc n a ­
suw a bardzo poważne wątpliwości w' p raw ­
dziwość tłumaczeń się tej żydowskiej trójki 
i każe raczej przypuszczać, że m am y tutaj 
do czynienia z fanatyzmem żydowskim  i chę­
cią użycia Hostyi św. do jakichś tajemniczych 
celów1, — a więc z prostem świętokradztwom  
popełnionem świadomie.

Korespondencye.
Pierw sza Spółka spożyw cza w  Krakowie

Dnia 26. kwietnia odbyło  się w  „Domu robo­
tniczym" nadzw yczajne walne zgromadzenie 
p rzy  nader licznym udziale członków pod 
przew odnic tw em  ks. J. Minkifiskiego. Ze 
sprawozdania  organizacyjnego i obrotu  skle­

powego wynika, że obecnie Spółka spoż. liczy 
członków 750 z sumą wpłaconych udziałów 
20.570 K 85 h. T arg  sklepowy za 7 miesięcy, 
aż do 25. kwietnia doszedł do wysokości 
139.087 K 19 h -— obrót ogólny przeszło 280 
tysięcy koron. Na budującą się już piekarnię, 
której otwarcie  nastąpi z koncern maja, z ło­
żyli członkowie osobny kapitał zakładow y  w 
kwocie 26.929 K 23 h, a przyrzekli jeszcze 
złożyć resztę k w o ty  preliminowanej koszto­
rysem. Koszta budow y piekarni i osobnego 
magazynu w raz  z installacyą m aszyn pomo­
cniczych, motoru elektrycznego, wodociągu 
obliczone są na sumę 34.3U0 K- Piekarnia w y ­
piekać będzie białe pieczywo, chleb żytni i 
morawski tylko dla członków. W ypiek pie­
czyw a obliczony jest na 1 tysiąc członków" 
którzy w raz  z familiami przedstawiają 3 t y ­
siące osób. Ceny pieczywa mają być zna­
cznie tańsze, a od ilości zakupna pieczywa 
o t rzy m y w ać  będą członkowie t. zw. bonifi- 
kacyę — zw ro t  zysków . Ci w szyscy , k tórzy 
dotąd pożyczek, od k tórych w'ypłaca się 6 %  
z góry, nie złożyli, mają w  ciągu maja najdalej 
zg łaszać się do sklepu Spółki spożywczej 
przy  Małym Rynku 4. W ra z  z otw arciem pie­
karni nastąpi o tw arcie  drugiego sklepu przy 
ul. Karmelickiej. W  dyskusyi zabierali głos: 
prot. Collier, dr. Bogdański, A. Kacz.urba. 
prof. Pachoński, Zgórniak i Reicher.

W Polskim ZwiązKU katolickich uczniów 
rękodzielniczych w  Krakowie dnia 26. kw ie­
tnia b. r. odbyło się wspólne święcone dla 
członków' i zaproszonych przez nich gości. W  
tym że dniu odbyło się uroczyste  rozdanie na­
gród tym  terminatorom, k tórzy  odznaczyli 
się w  składaniu drobnych oszczędności wr 
Związkowej kasie oszczędności. W e  wstęp- 
nem słowie ks. Kuznow icz T. J. zaznaczając 
że pomimo smutnych i ciężkich czasów  dla 
naszego narodu pod trzema zaborami, jednak 
oparci na zasadach C hrystusow ych  m ożemy 
sobie złożyć nawzajem życzenia w esołego 
„Alleluja", -— poczem poświęcił dary  w ielka­
nocne. P o  wzajem nem  dzieleniu się święco- 
nem jajkiem p. H enrykow a D z i e  w i e k a  
przem awiała  o pożytkach założenia kasy  d ro ­
bnych oszczędności w'śród terminatorów, po­
czem z rąk p. W łodzim iery  Szołayskiej i p. 
prof. Józefa Brzezińskiego, kilkunastu termi­
natorów' o trzym ało  nagrody za składanie 
drobnych oszczędności w  Związkowej kasie 
oszczędności. W yznaczeni do I. nagrody o- 
trzymali po 8 K w znaczkach oszczędnościo­
w y c h ;  do II. nagrody po 5 K; do III. nagrody 
po 3 K- P rócz  wielu gości Zw iązek serdecznie 
przy jm ow ał założycieli stow arzyszenia  katol 
terminatorów' w  Bochni p. prof. Kow alskiego, 
J. Kozłowskiego i p. dyr. Różańskiego. W  
czasie całej tej uroczystości popis g im nasty­
czny, m uzyka i śp iew y członków Związku 
uprzyjemniały wielce w szystk im  obecnym 
chwile spędzone w śród  katolickich term inato­
rów' krakowskich.

Ruch zawodow y robotniczy  
w kraju.

Kraków. W  niedzielę, dnia 26. kwietnia od­
było zebranie Koło zawód, krawców' w  „Do­
mu robotniczym " pod przewodnictwem kole­
gi Niedopytalskiego. Om awiano spraw'y za ­
w odow e i urządzenie „Majówki" w dniu 10. 
maja na „Skałach Panieńskich".

Kolo zaw odow e Masarzy odbyło zebranie 
26. kwietnia w  spraw ie  wycieczki do Skaw i­
ny w dniu 17. maja. W  poniedziałek zaś od­
było się liczne zgromadzenie ,Koła‘ pod p rze­
w odnictw em  kol. A. Różyckiego. Omawiano 
sp raw y  zawodow e Wielu członków7 uskarża 
się na brak roboty w skutek tego, że wielu 
m ajstrów  pracuje samymi chłopcami.

W  tej sprawie odbędzie się zebranie, aby 
raz położyć koniec podobnym stosunkom. 
Może w żadnym zawodzie niema tylu chłop­

ców', co u m asarzy , a skutek tego jest taki, 
że po w yzwoleniu chłopak młody znajduje się 
bez roboty i zm uszony jest zmieniać zawód, 
Znamy takie firmy, które mają sklep z w y ­
robami masarskimi, nie zatrudniają ani jedne­
go czeladnika. Można sobie w yobrazić , jaki 
to to w ar  się sprzedaje przerobiony przez dzie­
ci. W  interesie zawodu leży, aby zmienić po­
dobne postępowanie. Cech zaś m asa rzy  po­
winien raz tę sp raw ę  uregulować i p rz e s t rz e ­
gać um ow y, jaką podpisał ubiegłego r - lu ,  

O rganizacya będzie czuwać nad dopełnie­
niem tych warunków.

KRONIKA.
O dezwa do uczniów rękodzielniczych i 

m łodocianych robotników w Krakowie. Mło­
dzi rękodzielnicy i młodociani robotnicy, sy ­
nowie wspólnej Matki, ojczyzny Polski 
w szy scy  bez wyjątku weźcie udział w wiel­
kiej uroczystości 3. m a j a .  Dla nas m łodych 
rękodzielników' i młodocianych robotników 
świętem prawdziw ego postępu i lepszej p rzy ­
szłości j e s t  d z i e ń  3. m a j a .  W  dniu tym  
Polska s ta ła  się jutrzenką wolności narodów  
nie przez m orderstw a, gilotyny, nienawiść, 
ale przez pracę, miłość i braterstw-o! W  dniu 
tym lud pracujący uzyskał w niej p raw a o b y ­
watelskie — i dzień ten, da Bóg, z łączy w s z y ­
stkie Polski s tany  w  jeden potężny naród, o- 
party  na niespożytych zasadach Chrystusa, 
miłości, b ra te rs tw a  i p raw dziw ego postępu, 
Dlatego też my, jako polscy młodzi rękodziel­
nicy i młodociani robotnicy, ten wielki dzień 
uczcić winniśmy. Koledzy! uczyńm y g o  t e ż  
ś w i ę t e m  r o b o t n i k ó w'-P o I ‘ą  k ó iwk

Dzień 3. maja niech nas zobaczy w jak 
największej liczbie. Niech nikogo w dniu tym 
nie zabraknie w  szeregach pochodu. S tańm y 
pod sztandarem, ale sztandarem , na którym 
w śród  godcl rękodzielniczych widnieje krzyż  
i Orzeł Polski. Niech w szy scy  pospieszą t łu­
mnie do kościoła, by błagać Króiowę Korony 
Polskiej za kraj i naród, a potem na pochód, 
b y  pokazać całemu światu, że dzień .3. maja 
jest drogim i świętym  w szystk im  polskim 
m łodym  rękodzielnikom i młodocianym robo­
tnikom.

Punkt zborny na placu Maryackim obok 
kościoła św. B arbary  o godz. 10. rano.

Komitet Połskiego Związku katol. uczniów  
rękodzielniczych.

W sprawie „kursów dla zaw odow ych na­
uczycieli wędrownych" otrzym ujem y od je­
dnego z pośród in teresowanych kół m asa r­
skich kilka cennych uw ag: Dowiedziałem się 
z ostatniego nr. ,Postępu*, pisze korespondent 
— że znajdujący się przy ministerstw ie han­
dlu w W iedniu „Urząd dla popierania d ro­
bnego przemysłu i rękodzieła" urządza w  Ga- 
licyi specyalne kursa dla w ykszta łcen ia  za ­
w odow ych  nauczycieli w ędrow nych . Jako 
rękodzielnik, z wielką uw agą przeczytałem  
ten artykulik wr nadziei, że i dla zawodu, 
k tórym  pracuję, rozpocznie się w-- tym  k ierun­
ku jaka praca. Do tego czasu bow iem, nieste­
ty, nic się w  kierunku pogłębiania zaw odo­
w ego w ykszta łcen ia  wr naszym  zawodzie nie 
robiło i nie robi. Dla w szystk ich  prawie in­
nych zawodów urządzane byw ają  jakieś k u r ­
sa i odczyty  o treści fachowej. Dla naszego 
zawodu o  czemś podobnem ani słychać. A 
przecież zawód masarski w  Galicyi. a szcze­
gólnie w  Krakowie i Lw ow ie, jest jedną z 
bardzo poważnych gałęzi przemysłu. Zapiski 
akcyz miejskich powiedzą nam najlepiej, ile 
w Krakowie zużyto bydła rzeźnego do w y ­
robów- m asarskich, k tórych w iększa  połowa 
eksportow anych jest w  różne s trony  kraju i 
za granicę. Tym czasem  w zawodzie tym jak 
się „robiło" przed la ty 50, tak się pracuje i 
obecnie. — Żadnego prawie niema postępu. 
Zapytać się czeladnika masarskiego, d lacze­
go tak sie robi i czyby  nie można inaczej, 0 - 
t rzym am y odpowiedź, że inaczej być nie mo-

Rządowo Fabryka wód mineralnych sztucznych i specyalnych leczniczych firmą K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, ulica św. Gertrudy Ł. 4 ,

wody  m i n e r a l n e  s z t u c z n e
r a w n io n a  V ichy, Homburg, Kissingi ti, tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z prze­

pisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach — cenniki na żądanie darmo.
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że, ponieważ tak sig robiło dawniej, tak się 
musi robić i teraz  i tak jest dobrze. A innie 
się zdaje, że powinny nastąpić pewne zmiany 
i konieczne jest pogłębienie w iedzy  zaw odo­
wej u czeladzi naszego zawodu. Możeby s ła ­
w e tn y  cech m asarzy  i rzeźników w Krako­
w ie  odniósł się w tej sprawie do w spom nia­
nego „Urzędu dla popierania drobnego prze­
mysłu i rękodzieła", żeby on postarał się o 
wykształcenie  przynajmniej jednego nauczy­
ciela dla naszego zawodu, k tó ryby  nad w y ­
kształceniem zawodowym  naszych czeladni­
ków mógł pracować. A. R.

„Polski" socyalista obrońcą mordercy So­
czyńskiego. Socyalistyczny „Głos" lwowski 
donosi w' jednym z ostatnim numerów-, że 
o b r o n y  przed sądem m o r d e r c y  S i- 
c z y ń s k i e g o p o d j ą ł 1 s i ę  d o w ó d c a  
s o c y a l i s t ń w  \ \  P rzem yślu , adw okat i 
poseł do Rady państw a dr. L i e b e r m a n n ,  
A więc socyalista „polski" będzie bronił i w y ­
k azy w ał  niewinność m ordercy  Polaka ś. p. 
Potockiego, — będzie bronił zbrodniarza, 
k tó ry  czyn swój haniebny i ohydny popełnił 
jedynie z nienawiści do narodu polskiego. Nie 
dzhvm y się temu jednak, że partya, takich 
m ając p rzyw ódców , mieni się być polską. 
W szak  dr. Liebermann jest żydem. A prze­
cież wiadomo, że niema spraw y, którejby 
żyd dla interesu m ateryalnego, czy  też z nie­
nawiści do danego narodu się nie podjął. A 
więc nienawiść żydow ska  z nienawiścią i fa­
natyzm em  zbrodniczym  „ukraińskim" k ro ­
czyć będzie tym razem w- jednej parze — 
przeciw' Polakom.

W spaniałomyślni ludowcy. Ostatni nu ­
m er „Przyjaciela  ludu" w'e w stępnym  a r ty ­
kule om aw ia  sp raw ę nominacyi namiestnika 
Galicyi. W  artykule tym  m iędzy innemi czy ­
tam y: „Najliczniejsze jest nasze stronnictwo 
ludowe, więc całkiem po sprawiedliwości 
nasz głos ludowców powinien najwięcej zna­
czyć w  tej sprawie. M o g l i b y ś m y  n a -  
wret całkiem s ł u s z n i e  o t o  s i ę  u b i e ­
g a ć ,  a b y  n a m i e s t n i k i e m  z o s t a ł  
l u d o w i e c .  Nie czynim y tego." A dalej 
c zy tam y: „na p ierw szy  plan w ysuw a  się kan­
dyda tu ra  dra  B o b r z y ń s k i e g o .  Tego 
znam y jako za tw ardziałego konserw atystę , 
ale że całemu krajowi znane są jego niepo­
spolite zdolności, silna wola i charakter, tu­
dzież znajomość dokładna sp raw  publicznych, 
więc być może, że na te wry jątkowe czasy 
byłby  dobrym  namiestnikiem." A więc „ P rz y ­
jaciel" jest tak wspaniałom yślnym  i hojnym, 
że naw et posady namiestnika Galicyi się z rz e ­
ka, naturalnie na rzecz konserw atys ty .  Ale 
o to ostatnie mniejsza. Jednak ciekawi jes te­
śmy, — pomijając ow ą wspaniałomyślność — 
kogo by  też ludowcy, a w łaśc iw ie  „ P rz y ja ­
ciel" w danym razie na posadę namiestnika 
przeznaczy ł?  C zy  może P t a k a ,  Krempę lub 
Jam polskiego? Pierw-szy znany jeśt podobno 
ze w zorow ej adm inis trac ji ,  dla namiestnika 
wielka zaleta; drugi z tęgiej miny, a w re sz ­
cie trzeci jako „znaw-ca robienia w y b o ró w "  i 
z kieszeni. Każdy więc z tych kandydatów  
m a zalety namiestnikowi potrzebne Ha, m o­
że później zostaną namiestnikami.

Pozazdrościł „Głosowi" socyalistycznetnu 
jego rodzony „braciszek" — „Naprzód", na­
z w y :  „współm ordercy" Namiestnika. Broniąc 
„G łosu" i odpowiadając na czynione mu za ­
rzuty  z tego powodu, wr jednym z ostatnich 
num erów pospiesza donieść sw ym  czytelni­
kom, że j e g o  s t a n o w i s k o  względem 
dokonanej zbrodni w n i c z e m  s i ę  n i e  r ó- 
ż n i  o d  s t a n o w i s k a ,  j a k i e  z a j ą ł  
„G ł o s “ i że obaj, jak na dzielnych „ to w a­
rzy szy "  przystało, wre wszystkiem  się zga­
dzają! Ano trudno. Obaj z jednej matki się 
narodzili, pod jednym dachem się wychowali, 
jednej „spraw ie" służą, dlaczegóżby więc i 
miana „w spółmorderców'" obaj nosić nie 
m ie li! ?

Ucieczka posła socyalistycznego dra Dia- 
manda. „Goniec" donosi ze L w o w a : „T rze ­

cia dzielnica naszego miasta znajduje się w- 
niesiychanem w zburzeniu. Jej patron, dr. Dia­
mand, spakowmł sw e lary i penaty i opuścił 
na zaw sze  Lw ów , przenosząc się na stały 
pobyt do Wiednia.

Mogą w-szyscy w spó łw yznaw cy  potępiać 
dra Diamanda, m y  go jednak rozumiemy i t łu­
m aczym y. W szedł do parlamentu dzięki skan­
dalicznym szwindlom, dzięki terrorowi, oszu­
stwu i przekupstwom. Wiedzieli o tern w s z y ­
scy  jego w y b o rcy  i każdy  stara ł  się to na sw'ój 
sposób w ykorzystać .  W ięc ile razy  był we 
Lw ow ie, ciągnęły do jego mieszkania proce- 
sye różnych petentów, prosząc, a raczej ż ą ­
dając załatwienia tej lub owej, nieraz bardzo 
brudi.ej spraw y.

Dr. Diamand jest bardzo w ygodny, jak 
n ieboszczyk król serbski Milan (temu podczas 
g ry  w7 ka r ty  naw et nos lokaj ucierać musiał), 
otóż takiemu panu nie było na rękę, gdy  cały 
dzień różni klienci dzwmnili mu do m ieszka­
nia, to prosząc o zapomogę (a Diamand jest 
przysłow iow a skąpy), to o jakąś protekcyę 
hałasując, klnąć, grożąc i wypominając mu 
jak to on szwindlem tylko pobił s tarego Ho­
rowitza. Aż pokręciły się nerw y, a może i 
sumienie w  starym  tow arzyszu , więc spako- 
wml w se  piernaty i bety i wyniósł się do W ie ­
dnia, aby tam przez 5 lat jeszcze spokojnie 
poselskich w y w czasó w  używ ać."

N ow y środek obrony spraw' narodow ych 
polskich, jako mający być bardzo skutecz­
nym, proponuje jeden z dzienników lw o w ­
skich. Mianowicie nowej o rgan izac ji  w sz y s t ­
kich Polaków1 w- Austryi i na W ęgrzech  pod 
nazw ą: „Polska Liga N arodow a". Jużto na 
b rak pomysłówr s tw arzania  coraz to nowych 
organizacyi, mniejsza o to czy  m ądrych  i ce­
lowych, skarżyć  się w Galicyi nie możemy. 
Organizacyi i s tow arzyszeń  różnego rodzaju 
s tw a rzam y  bowiem tyle w Galicyi, że m a ­
luczko a braknie ludzi do godności prezesów' 
i członków honorowych. Na w szystk ie  nasze 
biedy i niedomagania społeczno-narodow-e 
m am y zaw sze  tylko jedno lekarstw o: s tw o ­
rzenie jakiejś nowej organizacyi i sprawca już 
— w edług zdania wielu — załatwiona. Na- 
zwra sam a nowrnj o rganizacji ,  bo członków' 
z zasady  s tow arzyszenia  tego rodzaju nie m a­
ją, a jeżeli mają to śpiących, zdaniem jej za ­
łożycieli w y s ta rcza  do nastraszenia  w rogów  
i załagodzenia wielkich sporów  i niedomagam 
O pracę rzeczyw istą  i praw dziw ą w  orga- 
nizacyach już istniejących rzadko kto się 
troszczy. Tam bowiem trzeba  by pracować 
w  szeregach, bez rozgłosu. T ym czasem  ów 
założyciel-jegomość chce być prezesem, 
członkiem honorowymi lub założycielem 
trzeba więc s tw orzyć  coś nowmgo! Próżność, 
jaka ogarnęła większą część naszego społe­
czeństwa, jest bezprzykładną i godną napię­
tnowania.

Rozmaitości.
K rwawy dramat rozegrał się w tych 

dniach w' Sławsku, w'si położonej w powiecie 
stryjskim. Dwaj włościanie tamtejsi, W asyl 
Kiral i W asy l  Sw erdun, upiw szy  się w' k a r ­
czmie Barucha  Kleina, rozpoczęli z sobą kłó­
tnię, która zamieniła się następnie w  bójkę, 
p rzyczem  Kiral ugodził tak silnie kołem 
Sw erduna w głowę, iż ten wskutek odniesio­
nych obrażeń w  kilkanaście godzin zakończył 
życie. — Kirala a resz tow ała  żandarm erya  
pod zarzutem zbrodni zabójstwa.

Dzieciobójcy. W  Debreczynie (na W ę ­
grzech) a resz tow ano chłopa P io tra  P isa  i je­
go żonę, k tó rzy  — jak w y k ry to  — w  ciągu 
długiego pożycia małżeńskiego zamordowali 
20 wdasnych dzieci.

Znów ofiara alkoholu. Z Sokala donoszą: 
W  gminie Opulsko znaleziono leżące nad 
strumj'kiem zwłoki włościanina Andrucha 
Malickiego. P rzeprow adzone  dochodzenia 
s tw ierdziły , że Malicki, pow racając do do­

mu w stanie podpitym, upadł na ziemię i za ­
kończył życie w skutek udaru sercow-ego.

Zgromadzenie na łodziach. Z Budapesztu 
donoszą: Poniew aż polieya zakazała  odbycia 
kongresu młodocianych robotników (socya- 
listów'), postanowili oni odbyć kongres tajny 
i zebraii się na Dunaju na kilku łodziach i w 
ten sposób zgromadzenie odbyli. Polieya do­
wiedziała się o tern dopiero po zakończeniu 
kongown.

Pożar szybu naftowego w  Borysław iu. W
ubiegłym tygodniu w ybuchł w  B oiysław iu  
pożar w szj'bie, należącym do firmy Landesa 
i spółki. Szyb  ten zgorzał doszczętnie, a od 
niego zajęły się zbiorniki sąsiednich kopalń 
„W ilna" i „Sum atry" ,  których pożar jednakże 
ugaszono. Szkoda, w yrządzona  przez pożar, 
jest wielka.

Przegląd polityczny.
POLSKA. Zabór austryacki. (N o w y

n a m i e s t n i k  G a l i c y i .  — E c h a  m o r ­
d e r s t w a  ś. p. P o t o c k i e g o . )  Jak  się 
ogólnie od tygodnia spodziewano, namiestni­
kiem Galicyi zamianowany został przez cesa­
rza, względnie rząd, dr. Michał Bobrzyński, 
profesor prawm polskiego na uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie, w'ódz konse rw a­
tystów w' Galicyi zachodniej. Nominacya jego 
na namiestnika ogłoszoną została  w'e w to- 
rek b. tygodnia. N ow y namiestnik dr. B o- 
b r z y  ń s k i, ur. 30. września  1849 (licząc 
więc obecnie 58 lat), profesorem na uniw er­
sytecie jest już od roku 1873; w  r. 1882 w y ­
brany  został do R ady  miejskiej w  Krakowie, 
t rzy  lata później posłem do R ady  państwa. 
W  r. 1890 został w iceprezydentem Rady 
szkolnej krajowej, z którego to stanowiska 
ustąpił po latach dziewięciu, w racając  na po­
w ró t  do czynnego życia politycznego, posłu­
jąc na Sejm kra jow y i do R ad jr państwa, w 
k tórych to ciałach i obecnie zasiada. Dr. B o ­
b r z y ń s k i  napisał kilka dzieł naukowych, 
k tóre mu zrobiły  sławię wielkiego uczonego 
i zdolnego i które przyczyniły  się głównie do 
jego szybkiej k a ry e ry  politycznej. Z przeko­
nań politycznych now y namiestnik należy do 
skrajnych konserw atys tów . Posiada jednakże 
wielkie zdolności administracyjne, nieugiętą 
wolę i energię w  postępowaniu i jest n iezw y­
kle bystrjmi szybko oryentującym  się poli­
tykiem. Te przym ioty  na stanowisku namiest­
nika umożliwia mu zapew ne wznieść się w y ­
żej, ponad interesy polityczne i społeczne 
stronnictwa, z którego wyszedł, być bez­
stronnym  administratorem politycznjmi kraju, 
dbającym o jego rozwmj i praw a zag w aran to ­
wane narodowi polskiemu.

W iększość p rasy  polskiej przyjęła nomi- 
nacyę dra  Bobrzyńskiego dosyć życzliwie, 
głównie z powodu jego wyżej wymienionych 
cech charakteru, oraz  jego zdecydow anego 
s tanow iska względem Rusinów, w-obec któ­
rych konieczną jest obecnie ręka silna i po­
stępowanie zdecydowane. To też Rusini obu ­
rzają się bardzo na nominacyę dra B obrzyń­
skiego namiestnikiem, którą nazyw ają Ijjpro- 
wmkacyą" narodu ukraińskiego, a w tórują  im 
przytem  nasi „polscy" socyaliści, k tó rzy  ró- 
wnież czują się zagrożeni. W łaściw ie stano­
wiska nowego namiestnika wobec kraju i 
s tronnictw  politycznych z góry  przesądzać 
trudno, należj' może raczej zająć stanowisko 
w/yczekujące — czynów  i .według czynów  
w ydać  sąd o jego działalności ujemnej czy 
dodatniej.

Obok sp raw y  nominacyi nowego namiest­
nika, zaprząta  dalej opinię publiczną kraju 
tragicznj ' zgon ś. p. hr. Potockiego, a raczej 
obecnie jego następstw a i stanowisko, jakie 
zajmuje społeczeństw a ruskie i prasa ruska 
wmbec dokonanej zbrodni. P isaliśm y już, że 
prasa „ukraińska" m ordercę przedstawia 
sw emu społeczeństwa! jako bohatera narodo­
wego. S tanowisko to p rasy  „ukraińskiej"

WINA naturalne do o b rzą d k ó w  k o śc ie l­
nych i s to ło w e  — o ra z  Herbaty  
Rumy i Koniaki poleoa firm a i Dr. Nieć i Spółka w Krakowie

Rynek gł., L. 25.

Zmiana Lokalu. M agazyn b ie lizn y  i konfekcyi m ezkich  oraz pracow nia  
ręk aw iczek  B R A C I  B I L E W S K l C H w  K rakow ie
z o s t a ł  p rz e n ie s io n y  z powodu p rz e b u d o w y  domu na ul. F lo ry a l i sk ą  Nr. 33, ró g  ul. św . M a rk a  do K w ie tn ia  b r



Nr.  31. „ P O S T Ę P Str. 5.

obecnie z niczem się nie zmieniło. Ś ledztwo 
w  spraw ie  Siczyńskiego t rw a  dalej. Sędzia 
śledczy — jak donoszą dzienniki — wysla) 
na prowineyę listy gończe celem zaaresz to ­
wania pewnych jednostek, podejrzanych o 
wspólnictwo w zbrodni. Matka Siczyńskiego 
t rzym ana  jest dalej w więzieniu, również 
uwięziony został jeden z akademików. Do­
noszą również dzienniki, źe prokurator pań­
s tw a  kazał w ytoczyć śledztwo tym  w sz y s t ­
kim redaktorom pism ukraińskich, które po ­
pełnione m orders tw o  pochwalały. R edakto­
rzy i w y d a w c y  tych pism staną również 
przed ław ą przysięgłych za pochwalanie, a 
tern samem zachęcanie do zbrodni. Ks. m etro ­
polita r u s k i  S z e p t y c k i  wygłosił w ubie­
gły piątek w katedrze  św. Jana we Lw ow ie 
kazanie okolicznościowe na temat ostatnich 
w ypadków , w którym  ostro  potępił dokona­
ną zbrodnię na osobie niewinnego namiest­
nika. „Publiczna zbrodnia — mówił m etropo­
lita Szeptycki — publicznie potępioną być 
winna. N a  n a s  R u s i n a c h  c i ę ż y  t e r n  
w i ę k s z y  o b o w i ą z e k  n a p i ę t n o ­
w a n i a  z b r o d n i ,  ponieważ ten, k tóry  się 
jej dopuścił, sądził w sw em  zaślepieniu, że 
w ten sposób przysłuży  się narodowej sp ra ­
wie. Tak nie jest. Zbrodnia popełniona w  imię 
patryotyznm  jest zbrodnią w7obec w łasnego 
społeczeństwa i ojczyzny, bo samo zes taw ie­
nie mordu z wzniosłą pracą dla sp raw y  na ro ­
dowej wskazuje, że się tę sp raw ę plami i b ło­
tem kala Każdy, kto kocha ojczyznę, musi tę 
k rw aw ą  plamę zatrzeć, słowem  i czynem 
udowodnić, że między sp raw ą  narodow ą a 
popełnioną zbrodnią nie było i niema nic 
w spólnego." Tak mówił metr. S z e p t y c k i  
i należy mu się uznanie, że spełnił swój obo­
wiązek, choć może jeszcze nie całkowicie, 
bo nie potępił dostatecznie prasy  ,ukraińskiej1 
za chwalenie zbrodniarza Siczyńskiego. W 
kraju, w miastach, rozpoczęli W szechpolacy 
urządzać wiece w sprawie ostatnich w y p a d ­
ków. Urządzanie wieców można tylko po­
chwalić, należy jednak przestrzedz przed nad­
używ aniem  mordu popełnionego Jako środka 
walki przeciw w szystkim  Rusinom, co by ło ­
by  błędem i ze sprawiedliwością niezgodnem.

Austro-W ęgry. ( Z e b r a n i e  s i ę  p a r ł a -  
m e n tu .  — S p r a w  a W  a h r m u n d a. — 
Z a t a r g i  i n i e p o r o z u m i e n i a . )  Izba 
posłów7 po przerw ie  świątecznej zebrała  się 
na aalsze obrady  we czw artek. Na porządku 
dziennym pierwszego posiedzenia znajdowało 
się między innymi 13 wniosków nagłych, 
w śród  których znajduje się także wniosek 
w sprawie nadużyć przy w yborze  D aszyń­
skiego na Śląsku. Izba panów zebrała się we 
w torek b. tygodnia. Na posiedzeniu jej wnie­
siona została do rządu interpelacya w  spra­
wie W ahrm unda, w której interpelanci, mię­
dzy innymi ks. arcybiskup Teodorowdcz, do­
magają się od rządu zarządzeń, k tóreby z a ­
dość uczyniły ich przekonaniom religijnym. 
W  przeciw nym  bowiem razie przy głosowa 
niu nad budżetem interpelanci w yciągną z po­
stępowania w tej spraw ie rządu następstwa, 
dla tegoż niebardzo miłe, czyli będą głoso­
wać przeciw budżetów i. S p raw a  W ahrm unda 
poruszoną również została w  Sejmie ty ro l­
skim interpelacj ą kardynała  Kastschthalera i 
to w . Interpelanci domagają się natychm ia­
s tow ego usunięcia proi. W ahrm unda  z uni­
wersy te tu . W Tyrolu odbyła  się w ostatnim 
czasie kilka wieców7 protestującyh przeciw 
biuźnierstwom W ahrm unda  i domagających 
się jego usunięcia z uniwersytetu. Katolicy w7 
krajach niemieckich inaczej się ruszają ani­
żeli u nas. T am  nie pozwolą sobie katolicy 
tak bezkarnie pluć na swoje świętości, jak to 
ma miejsce w naszym  kraju, gdzie liberalno- 
żydow ska  „Nowa Reforma" spokojnie i bez­
karnie obrzuca błotem tych, k tó rzy  bronią 
sw ych  ideałów chrześcijańskich. U nas ró­
wnież powinien się był podnieść głos p ro­

testu przeciw śwdadomemu przekręcaniu isto­
ty rzeczy  przez liberalno-żydow ski dziennik 
krakowski. My jednakże zaw-sze w  tyle iść 
m usimy; nasze lenistwo polskie nie pozwrala 
nam się ruszyć i zabrać do pracy  obronnej 
naszych p raw  i ideałów7!

K w estya językow7a w7 Czechach, o raz  z a ­
targ  Austryi z W ęgram i w  spraw ie  podw yż­
szenia płac oficerskich, na które W ęgry  zgo­
dzić się nie chcą, czyni w7 parłam, sy tuacyę 
coraz więcej naprężoną, której rezultatem 
może być przesilenie i upadek kilku mini­
s trów . Z tego, co dotychczas w7 tej sp ra ­
wie słychać, można wnioskować, ze położe­
nie w  parlamencie jest bardzo poważne i 
przynieść może znowu niespodzianki.

Z zaboru pruskiego. (W a 1 k a w7 y b o r- 
c z a. — W i e c e . )  W alka w yborcza do Sejmu 
pruskiego toczy się na całej linii. S tronnictwa 
w ydają  program owe manifesty, z których 
najlepiej przekonać się można o ich niena­
wiści do wszystkiego, co polskie. Ze w sz y s t ­
kich stronnictw jedno tylko, katolickie „C en­
trum", w program ow ym  manifeście potępiło 
haka tys tyczną  politykę rządu pruskiego 
w-zględent Polaków7 i zapow iada, że będzie i 
nadal walczyć przeciw7ko bezpraw iom  pru­
skim, dokonanym na ludności polskiej. 
W szystk ie  zaś inne stronnictwa zapowiadają 
dalszą w alkę przeciwko Polakom. W  obozie 
w yborczym  polskim trochę czyć zniechęcenie 
i podobno kilku z dotychczasow ych posłów 
niechce kandydow ać, widząc bezsilność re- 
prezentacyi polskiej w  Berlinie wobec p rze­
wagi hakaty. Obecne jednak w y b o ry  pamno- 
żą liczbę posłów polskich w7 Kole Polskiem
0 tych, którzy w ybrani zostaną na G órnym  
Śląsku. W  Berlinie ,\v ubiegłym tygodniu od ­
był się wielki poi. wiec. Na wiecu w yg łoszo ­
nych zostało kilka płomiennych mów, zachę­
cających do obrony  sw ych p raw  narodow ych
1 pielęgnowania ducha języka polskiego w  ro­
dzinach. „Tyle bowiem Polski — m ówiła re­
ferentka — ile nie tylko ziemi, ale i języka 
polskiego*4.

Zabór rosyjski i Rosya. ( N i e m c y  w 
K r ó l e s t w i e .  — A r e s z t ó w 7 a n i a  s o - 
c y a 1 i s t ó w.  — U s t ą p i e n i e  p o s ł ó w 7 
p o l s k i c h .  — W i ę z i e n i a  w  R o s y i.) 
O becny general-gubernator wojenny w  Lodzi 
faw-oryzuje Niemców7 na każdym kroku i z a ­
leca ich ao stawóania najrozmaitszych żądań 
względem państwa. Niedawmo Niemcy w y ­
siali do Pe te rsburga  deputacyę z następują- 
cemi żądan iam i:

1) Zmiana ordynacyi wyborczej do Dumy 
w  ten sposób, aby  Niemcy z Królestwa o t rz y ­
mali wdasne przedstawiciels two na podobień­
stwo tego, jakie ma ludność rosyjska W a r ­
sz a w y  i C hełm szczyzny;

2) zabezpieczenie interesów ludności nie­
mieckiej w instytucyach sam orządu lo.kalne- 
go, k tóry  ma być w  przyszłości w Królestwie 
zaprow adzony.

P rzy jm ow ał deputacyę bardzo serdecznie 
wice minister sp raw  w ew nętrznych , k tóry  
żałował, że deputacya zjawiła się tak późno, 
bo by łby  żądanie jej w  sprawie reprezentan- 
cyi w  Dumie uwzględnił w  obecnej ordynacyi 
w yborczej,  bo on (minister) wolałby, żeby  
żadnych w ogóle Polaków w Dumie nie było. 
D r u g i e  ż ą d a n i e  m i n i s t e r  o b i e c a ł  
s p e ł n i ć  w s w o i m  c z a s i e .  To s tanow i­
sko ministra wmbec żądań niemieckich p rzy ­
pisuje wypływem gubernatora  Lodzi. W  L u ­
blinie w  ubiegłym tygodniu poheya a resz to ­
w ała  kilkudziesięciu członków partyi socy- 
alistycznej za należenie do partyi i rabunki 
popełnione. Dzienniki niemieckie donoszą z 
W arszaw y , że posłowie polscy do Dum y i 
polscy członkowie R ady  państw a  postanowili 
złożyć sw-oje m andaty , albowiem widzą, że 
w:szelkie usiłowania o reformy w Królestwńe 
są daremne. W iadomość ta jednakże zdaje się 
-— nie spraw dzi się.

P rzed  kilku dniami przy obradach komisyi 
finansowej Rady państw a om awiano liczne 
nadużycia w zarządach  więzień. Podniesiono, 
że wuęzienia są przepełnione, a wielu skaza ­
nych musi czekach (0 ,  zanim może rozpo­
cząć odsiadywanie  kary . — W  roku 1905 
było w Rosyi 85 tysięcy więźniów7, w7 r. 1908 
165 tysięcy. Nadto g łów ny  zarząd więzień po­
czynił długi na kilku milionów7 rubli. Brak ró- 
wnież dozorców więziennych; trzebaby  
3.600 now ych dozorców7. Ładne stosunki!

Zawiadomienia.
Baczność! Członkowie „Polskiego Zw ią­

zku zaw. chrz. rob. w  Krakowie" jaw7cie się 
w7szyscy  dnia 3. maja o godz. 9. rano przed 
pochodem w7 „Domu robotniczym " przy7 ul. 
św. Tom asza 37.

Ustrori-Hermanice. W  niedzielę, 3. maja b. 
r. obchodzi miejscowa grupa Pol. Zw. zaw. 
chrz. rob. rocznicę sw ego założenia. P ro ­
g ram : 1. O godz. 9. rano walne zgromadzenie 
g rupy w  Czytelni katol. w  Ustroniu. 2. O go­
dzinie 10/ ii nabożeństw a z kazaniem wr ko­
ściele katol. 3. O godz. 3. popołudniu w  razie 
pogody w ogrodzie, w  razie niepogody w go­
spodzie p. Józ. Kuboka w Hermanicach pu­
bliczne zgromadzenie chrześc. robotników. 
Ref.: kol. prezes St. Zgórniak z Krakow-a. Ko­
ledzy, zaproście na nie także członków gm p 
sąsiednich, niech przybędą i kobiety licznie.

Zgromadzenia na Śląsku. W  miesiącu maju 
odbędą się na Śląsku następujące zgrom adze­
nia organizacyi zaw odow ej:

3. maja w Frysztac ie  i Ustroniu;
10. maja w W ędryni i P io trow icach;
17. maja w7 Łazach i Lipowcu:
24. maja w7 Iłowmicy;
28. maja w Dziedzicach.
Rudnik. Grupa Polskiego Związku urządza 

dnia 3. maja wrspólne „święcone" o godz. 2. 
popołudniu w  domu kol. Wałęgi. Rano tego 
samego dnia odbędzie się nabożeństw a s ta ra ­
niem grupy Rudnik i Szopki, gdyż tego dnia 
przypada uroczystość Królow7ej Korony P o l­
skiej Patronki S tow arzyszenia .

Zebranie kraw ców  i k raw czyń  Koła zaw. 
k raw ców  w  Krakowie odbędzie się dnia 4 
maja o godz. 7¥z w ieczór w7 „Domu robotn." 
ul. św7. Tom asza  37.

Zebranie grup krakowskich odbędzie się 
dnia 10. maja w  niedzielę o godz. 12. w  połu­
dnie. Omówienie Zjazdu i w ybór  delegatów7 
na Zjazd. Koledzy, przybądźcie licznie!

Majówka Koła zaw. kraw ców odbędzie się
10. maja na „Skalach Panieńskich".

W ycieczkę do Skawiny i zabaw ę leśną u- 
rządza Koło z a w . m asarzy  17. maja. Zgłosze­
nia w Sekretaryacie .

Frysztat. Grupa „Pol. Zw. zaw. chrz. ro­
botników" urządza dnia 3. maja b. r. o g. 2, 
zgromadzenie poufne, na które się zaprasza 
w szystkich  członków grupy  oraz  gości z 
grup okolicznych. Zgromadzenie odbędzie się 
w- sali s tarego b row aru  z następującym po­
rządkiem: 1. Organizacya. 2. P rog ram  Zw. 
punkt 4., 5., 8. i 13. Referent ks. prof. Londzin 
poseł do R ady  państwa.

W  tym sam ym  dniu urządza grupa fry- 
sztacka walne zebranie w  sali st. b row aru  
zaraz  po zgromadzeniu poufnem, z następują­
cym porządkiem: 1. Zagajenie. 2. Odczytanie 
protokołu z ostatniego walnego zebrania. 3, 
Spraw ozdanie  Zarządu i kasow-e. 4. W yb ó r  
delegata do Krakow7a na Zjazd II. w Krakow ie.
5. Wnioski. O liczny udział prosi W y d z i a ł

Od Redakcyi.
Resztę  korespondencyi, k tóre doszły do 

rąk redakcyi za późno, umieścimy w  następ­
nym numerze „Postępu". R cdakcya  uprasza 
korespondentów7, żeby przestrzegali terminu 
w  nadsyłaniu korespondencyi.

O d  1 5 - tii la t  is t n i e ją c y “ =  dawniej Józefy Nowińskiej obecnie Horakowej
Z flK łS fl w  Krakowie przy ul. M ikołajskiej L. 14. —• Telef. Nr. 248.

V »  » W  V  V  f f  J  pocl osobistern kierownictwem emer. ofic. poi. ANTONIEGO HORAKA.

Urządza pogrzeby od skromnych do najwspanialszych, posiada w i e l k i  s k ł a d  t r u m i e n  m e t a l o w y c h ,  oraz dębowych i innych 
własnego wyrobu. Posiada groby wieczyste. Uskutecznia przew óz zw łok w  kraju i z zagranicy. — Ceny um iarkow ane.

WINA WEGIERSKIE mszalne * * +
ZAPRZYSIĘŻONY D O STA W C A  

=  WIN, M SZALNYCH =  
K r a k ó w , u lic a  G r o d z k a  L , 4 4 . — T e l .  N r . 5 0 9 .

A.Gralewski i Sp.
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Nadesłane.

Krakowski Zakład Witrażów wykonał okno do kaplicy ks. Radzi­
wiłłów na Wawelu w edług m ojego  kartonu — Całą tę pracę w ykonano naj­
ściślej w ed ług  m oich w skazów ek, i dzisiaj, p o  ukończeniu uważam za swój obow iązek  
wyrazić Panu Inżynierowi Stanisławowi Ż e l e ń s k i e m u  zupełne uznanie. Tam gdzie ch o ­
dziło o artystyczne w ykonanie ta g o tow ość  z jaką Zakład szed ł na rękę projektującemu 
artyście jest pierwszorzędnej wagi JÓZEF MEHOFFER.

Kraków, 22. kwietnia 1908.

L
Jedyny katolicki skład przyborów  fotograficznych

p od  fach ow em  kierow nictw em .

p ŁYTY
ŁYNY
RZYBORY
RZYRZĄDY
AP1ERY

Fotogra­
ficzne

krajowe i zagraniczne najsłynniejszych firm: „ F o s “
(W a r sz a w a ) Kodak, Goerz, Lumiere, Jougla etc. P o  naj­

tańszych cenach. W największym w yborze. CENNIK GRATIS.

W a rs za w k i Skład przyborów fotograficznych. Kraków, Szewska

£1 d
o - l  , 2

O m  — 1
O  ^

z  ^
> .  - M ‘ 0  
N  C O
<  i - y  <
O  ^  DC 
3E Q O

Jurkiewicza dyetyczna, żytnia, słodow a ka­
wa 5 klg. paczka pocztą franco kor. 5 -— .
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HANDEL KOLONIALNY
P ie r w sz a  h y g ie n icz n a

P A L A R N IA  K A W Y
pod f irm ą

„8erenitas“ H. Jurkiew icz
K raków , S zew ska  22.

poleca hurtownie i częściowo doborowe 
mieszanki najszlachetniejszych gatunków 
palonej kawy co dzień świeżej, oraz to­
wary korzenne, wiktuały, herbaty, owoce 
i jarzyny południowe, wina, koniaki, wódki 

etc. CENY NISKIE.

irkiewicza zdrowotna, słodowa kawa syst. 
b. Kneipa 5 klg. paczka pocztą franco K 5*— .

FABRYKA

w y r o b ó w  z b r o n z u
i sreb ra

naczyń koście ln ych
Posiada na sk ła d z ie  wielki w y­
bór gotowych K ie l ich ów . Mon-  
s trancyi,  L ichtarzy , K an d ela ­
b r ó w ,  K rzy żó w  itp. i sp r z e d a ­
j e  ta k o w e  po  n a d e r  p rzy stęp ­
n y c h  c e n a c h .  Wyzłaca, srebrzy, 
bronzuje stare zużyte naczynia z 
g w a r a n c y ą ,  p o s ia d a  w łasn ą  
o d ie w a r n ię  i jest w możności 
wykonywać zamówienia b e z  
k o j i  k u r e r, c y i .

*$■ Franciszek Kopaczyński &
KRAKÓW, ul. Fioryańska I. 4 7 .

Na żądanie w ysyła cenniki ilustrowane gratis.

Dostawca ZwiązkuN ajw iększa w kraju 
ę£y.-V firma

R. Pawłowski
HraHów, kyneK £ . 18.

c. k. Urzędników 
państwowych.

Poleca sw e znakomite przez 
hafciarnie i pracownie kra­
wieckie w ypróbow ane m a­
szyny d o  s z y c i a  i do  

haftu,
którym żadne inne doró­

wnać nie m ogą.

Niezrów nane w  s z y c i u  i n iedoścignione  
w  h a f c i  e.

Żądajcie cenników.

Przewodnik przemysłowo-handlowy.
F I G U R Y  N A  M A J .  

F e r e t r o n y  i obrazy do tyshże 
olejno malowane.

V o t a  s r e b r n e  i medaliki. 
Książki do nabożeństwa i obrazki 
na nagrody szkolne w handlu

K . ZAJĄCZKOW SKIEGO
K r a k ó w ,  p l a c  M a r y a c k i  8 .

Bjbułki w książeczkach „Pobudka1-
wyrobu

M ra W.  I E Ł D O W S K I E G O  w  Kra­
kowie są pierwszej jakości.

W yrab iam  je, by  w yprzeć  z naszego kraju., 
tego rodzaju obce w yroby ,  jak: Griffon, Club,, 
le Delice itd. w cenach po 2, 4 i i  h. — Bo 
nabycia w  trafikach. — Na żądanie w y sy ła m  

okazy  darmo.

M le c z a r n ia  „ Z D R O W I E “
Kraków, F ioryańska 12, róg ul. św. Tom asza  

(obok Hotelu pod Różą).
Śniadania, obiady i kolacye jarskie, zdrowe 

na św ieżem  maśle.

U W 1 A D ~ 0  M I E N I E .
ZNANA KRAKOWSKA

P R A C O W N I A  K R A W I E C K A

JÓZEFA SKWARCZYŃSKIEGO
przy ulicy Szpitalaej

została przeniesioną
do domu 1. 11. ul. Mikołajska.

R E K L A M A C Y E
oraz wszelkie inne podania w  spraw ach w o j­
skowych, w  spraw ach  małżeńskich, kaucyj­
nych tudzież Podania do Tronu sporządza 
szybko i tanio, a zarazem  udziela wszelkich 
wskazówek- najstarsze w Galicyi, c. k. konc.

Biuro informacyjne dla sp raw  wojskowych
em. maj, K. Kornbergera i K. Moscheniego 
Kraków, ul.  S ta c h o w sk ie g o  15, „ W il la -W a n d a “

Jedyny Zakład w ojsk ow o-n au k ow y.

I  Zagład pogrzebowy |
o d zn a c z o n y  najw yźszem i n agro ­

dami w W iedniu i Paryżu

Jana Wolnego
W K R A K O W I E  

przy u licy  św . Tomasza,
|  tuż przy piacu Szczepańskim . |  

Filia: ul. Kopernika L. 6. T elefon 3 3 1 .

Zakład podejm uje się urządzeń p o ­
grzebow ych  oraz sprowadzania zw łok  
ze wszystkich krajów europejskich

Zakład odznaczony dyplomem honorowym, medalem złotym i medalem bronzowym e
cynkow e, m iedziane, do druku 
jednobarw nego i trójbarwnego 
etc., do ilustracyi wszelkich w y­
dawnictw

KLISZE
k. Ministerstwa handlu.

pierwszy kraj- Zakład reprodnHcyi fototechnicznej
sm

wykonuje)arty8tycznie T. Jabłoński i Spółka w Krakowie “̂ ? cŚ k6*j8ka4
Najtańszy skład papieru i galanteryi JANECZEK & ZIEMBICKI (naprz. kośc. św. Wojciecha)

poleca albumy na fotografie i kartki, wyroby ze skóry, z bronzu i wielki wybór papierów listowych.

T O W A R  D O B O R O W Y .  
C E N Y  U M I A R K O W A N E .Magazyn Towarów bławatnych

i gotowej Konfekcyi damskiej
„  , . oraz P R A C O W N I A  S U K I E Nw Krakowie, p r zy  ul. Grodzkiej L. 3. pod zarządem fachowym.

Jgnacy Sobtlewsty
Uwaga! Magazyn w niedzielę 

i świętarzamknięty.
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Przybory do tenisa i rakiety, krokiety, piłki 
nożne, balony, hamaki, huśtawki, przyrządy 
gimnastyczne, rowery dziecinne, wózeczki dla 
lalek, wózeczki do zaprzęgania, lalki, oraz 
koniki wyrobu krajowego, wyłączne zastęp­
stwo — jako nowość „DIABOLO“ (zabawka 
francuska) poleca największy magazyn zaba­
wek na Z a c h o d n i ą  G a l i c y ę  pod firmą:

r STEFAN PORĘBSKI .
I  KRAKÓW, obecnie Rynek Nr. 32, linia C-D. i

Wincenty Satalecki
w K rakowie, ul. F loryańska 1. 18

poleca uznane ogóln ie  za najlepsze w smaku
P T - S Z Y N K I  - W

oraz w szelkie inne wędliny, niezrównanej 
dobroci i wielki zapas sm alcu i słon iny.
Przesyłki uskutecznia odwrotnie za pobraniem na- 

leżytości. — Cenniki szczegółowe r.a żądanie.

. 9 ® ®

PRACOWNIA

M O D N I A R S K A
i SALON M Ó D

Józefy Karmańskiej
w Krakowię, 

ulica św . Krzyża 7, I. piętro.
a  MODELE PARYSKIE, a  
GUSTOW NOŚĆ KAPELUSZY.

Szkodliw ość nikotyny usunięta.

S a l v e s o l - l N f o r i s u
pochłania nikotynę, a właściwie naukowo wyrażając, tw orzy  z n ik otyn ą  z w iązek  c h e m i­
czny n ie r o z p u s z c z a ln y  w wilgocie i tej to właściwości zawdzięczać należy, że nikotyna 
n ie  d o s ta je  s i ę  do ust, a tem samem usuwa się jej szkodliwe działanie.

O dobroci i doniosłem znaczeniu tego preparatu świadczą rozpowszechnione tutki 
cygarowe ,NO RIS“ ze „SALVESOLEM“, oraz uznanie, jakiem raczył mnie zaszczycić WP. 
Prof. Dr. A. Mars.

WP. M r. farm . W. B e id o w sk i w  K rakow ie .
Z przyjemnością donoszę WPanu, że od czasu, jak używam Pańskiej waty „SalvesoU  

w cygarniczkach szklanych, nie doznaję przykrych objawów, które mi dokuczały skutkiem 
palenia tytoniu. W obec tego upraszani o nadesłanie mi za pobraniem pocztowem i t. d.

Z wysokiem poważaniem  
P r o f .  d r . A n t o n i  M a r s .

Lwów, 2. maja 1903.

O dobroci i  doniosłem znaczeniu preparatu S A L Y E SO L  świadczą najlepiej rozpowszechnione

„Tutki cygaretowe ze „Saivesolem‘\
Oryginalny pakiecik „Waty Salyesol* wystarcza na 200—400 papierosów lub cygar.

1000 tutek ze „Salvesolem‘ K 2’80. — Pakiecik waty „SaIvesol‘‘ 30 lub 60 hal.
10 Cygarniczek szklanych 1 kor. 20 hal.

Wyroby te poleca Z a k ła d  p r z e m y s ło w y  w y b o r ó w  p a p ier o w y ch  „ N o r is “.

Mr. W. Bełdowski, Kraków.

I B
Pierwszorzędny

Zakład pogrzebow y A. Szafrańskiego
ul. Mikołajska nr. 16 (sklep). — Mieszkanie n r  11. — Tel. 51.

m r  k>Ia n ie z a m o ż n y c h  d a lek o  id ą ce  u s tę p s tw a . Tpjf

Zakład urządzał pogrzeby ś. p. K raszewskiego, Zyblikiewieza, M ickiewicza, Matejki, 
Lenartowicza, Asnyka, W yspiańskiego, Dunajewskiego.
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Kupujcie u chrześcijańskich P. T. Kupców i Przemysłowców, powołując się na „Postep“.
Elektrom otorowa fabryka wyrób a w  

masarskich i skład wędlin

Aleksandra Grabowskiego
w Krakowie, ul. Szewska 1. 16.

(filie G rodzka 23 i Długa 12) 
odznaczona na w ystaw ach w  Paryżu, 

Brukseli i Wiedniu 1907 r.
poleca znane z dobroci wędliny i wszelkie 
w y ro b y  w  zakres  m asa rs tw a  w chodzące po 

bardzo przystępnych  cenach jak to . 
Szynki pragskie i westfalskie, polędwice 
pieczone i wędzone, rolady z m łodych pro­
siąt, kiełbasy polędw icow e, krakow skie  k ra ­
jane i siekane, o raz  smalec polski i słoninę 

w  w iększym  zapasie.
Dwa razy dziennie św ieży  towar. 

W szelkie  zam ówienia  na p row incyę u sku­
tecznia się odw ro tną  pocztą za pobraniem .

C. k. r z ą d o w o  u praw niony

Zakład wojskowo-naukowy
m .  maj. A. Kornbcrgera i H- M o s^ en ieg o

Kraków, Stachowskiego 15. „Willa Wanda** 
przygotowuje do wszelkich egzaminów wojskowych, 
oraz prywatystów do wszelkich klas szkół średnich 
i do matury. Pierwszorzędny P E N S Y O N A T  także 

dla uczniów szkół średnich.
O la u czn iów  n iezam ożn ych  

bardzo znaczna zniżka opłaty za naukę na letnich 
kursach przygotowawczych d o  egz a m in u  in te l igen -  
c y jn e g o  w roku bieżącym. T am że  B iuro in fo r ­

m a cy jn e  dla w szelk ich  spraw  w o jsk o w y c h .

Proszę iądaf
G R A T I S  i F R A N C O

mego bogato ilustrowanego c e n ­
nika z przeszło 3000 odbitek 
zegarków, wyrobów srebrnych, 
złotych; muzycz. itd,

p ie rw sz a  fabryKa z e g a r ó w  j tan s  K O f l W
c. i k. nadw. dost. w  Briix Nr. 715 (Czecny).

kotw. zegarek remontoir „AJlei Roskopf" 7 K. Praw­
dziwy srebrny Zegarek Roskopf szwajc. systemu 
5 Kor. — Rejestr, niklowy zegarek remontoir 8-40 Kor.
Niema ryzyka! Wymiana lub zwrot pieniędzy! 

Najprzedniejszy

(herbatę Geylon
„ R a n g a lla  C ey lo n  T ea“

pod własną marką ochronną „PALMA**, importo­
waną wprós z Ceylonu, a urzędownie chem. ba­

dana po cen ie;
i t r .  1 i m o w . o w w . - z t r t t  j< ■ ; « f a
itr. 2 fio łlf .-Z łf lte  K J;20 za 125 gr.

165 za 621 /28;  ̂
przy odbiorze 1 klg. naraz franko opakowanie i por­
to do każdej miejscowości Austro -  Węgier poleca

A. Hawełka w Krakowie
Ces. i k ró l .  D o s ta w ca  Dw oru  A us tro -W ęg iu r  

i k ró l .  Grecyi.
Dla PP. K upców  od p ow ied n i opust.

„ P O D  KILIŃSKIM**

Handel sk ór  i p rzyborów  
szew sk ich

Antoni Markiewicz i 8p. 
Kraków, Ftoryafiska 2 9 ,

p o le c a :

znane z najlepszej jakości skó ry  z p ierw szo­
rzędnych fabryk w arszaw sk ich  — kamasze, 
obkłady , p rzyszw y , skó ry  najlepszej jakości 
w y ro b ó w  kra jow ych o raz  zagranicznych dla 
P P .  Szew ców , Tapicerów , R ym arzy ,  Siodla- 

-rzy , Introligatorów, R ękaw iczników  itd. 
Kopyta, narzędzia szewskie, p rzybory  do 
obuwia, jak: guma i płótno, filc, flanela, sznu­
row adła , guziki, jedwab, nici, przędza, uszka, 
szczotki, krem y, lakiery, wyściółki, sm aro ­

w idła  do obuwia itp. 
C Z E R N I D Ł O  DO OBUWIA „SOKÓŁ“ 

Zlecenia odwrotną pocztą 1 koleją.
Dia PP. Kupców i Kółek roi. znaczny opust.

Wypróbowane j|awy
41/2  klg- Nr- 1- koron  10'60 
4 1 / 2  * „ 2. „ 13-20
41/2  „ „ 3. „ 15-40
41/2  „ „ 4 .  „ -16-30

41/2 » ,  5. „ 1 8 5 0

wysyła franco każda stacya pocz tow a 
handel p o d  firmą:

Wojciech O lszow ski
Kraków, Mały Rynek, ró g  ul". Szpitalnej.

dla  dzieci
3IAGAZYN

obuw ia  m ęsk iego ,  d am sk ie g o  i
p o d  f i r m ą :

p i e r w s z a  K o k o w s k a  s p ó ł k a  s z e w c ó w
przy ul. Z w ie r z y n ie c k ie j  L. 4.

poleca sw ó j  b o g a to  z a o ­
p atrzon y  skład o b u w ia ,
wykonanego według naj­

nowszych fasonów. 
P rzyjm u je  za m ó w ie n ia  
na o b u w ie  w s z e lk ie g o  
rod za ju  i wykonuje ta­
kowe na czas oznaczony,— 
z wszeiką dokładnością, 
ręcząc za ich trwałość i 

cen a c h  m o ż l iw ie  p rzystęp n ych . . . . .  .—
Polecając się łaskawym względom Szanownej 

P. T. Publiczności, kreślę się za firmę

po

W alenty Kort a.

T hierry’e g o  Balsam \ Z a k o n n ic y .
Najmniejsza wysy łka  12/2 lab 6/1 alba 1 patent, f laszka familijna do podróży kor. 5  —  opakowanie darmo.

T h i e r r y ’ e y o  M a ś ć  e e n t y f o l i o w a
■■ — ■— : N a j m n i e j s z a  w y s y ł k a  2  s ł o i k i  kor. 3-60, — o p a k o w a n i e  d a r m o .  . =

U z n a n e  w s z ę d z i e  j a k o  n a j lep sze  śro d k i d o m o w e  p r z e c i w k o  d o l e g l i w o ś c i o m  ż o ł ą d k o w y m ,  z g a d z e ,  
k u r c z o m ,  z a f l e g m i e n i u ,  z a p a l e n i u ,  kontuzyi i t. p .

Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować: A. THIERRY, Apteka pod A niołem  S tróżem ,  
P r eg ra d a  o b o k  R ohitsch . — Skład w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .

S itta g r a  maszyny do szycia
do różnych celów ,

a zatem nietyl- 
ko do użytku 

przemysło­
wego, lecz tak­
że do wszelkich 
robót, wcho­
dzących w za­
kres szycia do­
mowego, jedy­
nie u nas nabyć 

można.

Przy zakupnic 
zważać należy 
na to, aby ma­
szyna nabytą  
została w na­
szych składach.

Nasze składy 
poznać można 
po ubocznym

znaku.

Singer Co., Tow. Akc. 
Maszyn do szycia

w  K r a k o w ie , ul. S zp ita ln a  /. 4 0 ,
fi lie  w e  w szystk ich  w ię k szy ch  m iastach .

I I\Y/tACfA  I Wszelkie maszyny, sprzedawane 
U W a g d .  p0(j nazwą „Singera*1 w innych 
składach, są wyrabiane na sposób jednego z na­
szych dawnych systemów. Niedorównują one 
atoli ani pod względem konstrukcyi, ani działal­
ności, jak niemniej trwałości naszemu najnow­

szemu systemowi m aszyn  do szyc ia .

T ylko  p ra w d z iw e  s z la c h e tn e  kam ien ie  w o praw ie .  
Ferdynand Hofmann

=  K R A K Ó W , S u k ie n n ic e  1 7 .  = = = = =  

P R E M IO W A N A

FABRYKA MEBLI, SIA FEK,
żelaznych konstrukeyj 

i w yrob ów  ornam entalnych  kutych

JÓZEF GÓRECKI
w  Krakowie, ul. św. Wawrzyńca I. 26

poleca się do wykonania po bardzo 
przystępnych cenach :

W szelkich siatek m aszynow ych  i ręcznych 
Mebli żelaznych i m osiężnych,
Konstrukcyi dachów, schodów żelaznych. 
W szelkich artystycznych w yrobów  żelaznych.

MAGAZYNY W ŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres telegramów wyraźnie: 

J ó ze f  G óreck i ,  Kraków.

KRAKOWSKA
Gazownia Miejska

Numer Telefonu:

Zakładu Mr 72, Filii Nr 198, Sklepu 3 4 5 . 
K O S Z S  G A Z O W Y

gruby, do kuźni i osuszania, łamany na opał, z do­
stawą w workach plombowanych przy zamówie­
niach przynajmniej l/t  wagonu (25 metrycznych

cetnarów), znaczny rabat.

S M O Ł A  G A Z O W A  ( T E R )
do utrwalania drzewa i smarowania papy dachowej.

U R Z Ą D Z E N I A  G A Z O W E
pod przystępnymi warunkami, także na raty, oraz 

wynajmowanie świeczników gazowych.

5Htep Gazowni ( i  elektrowni miejskiej)
przy  placu Szczepańskim (S tary Teatr)

zaopatrzouy: w Świeczniki, Lampy gazowe i elek­
tryczne, Palniki i siatki dra Auera, Szkło. Węże itp. 
Przyrządy do gotowania na gdzie, Kuchenki, Palniki, 
Piece, Kominki, Przyrządy kąpielowe, Przyrządy 
dla rzemiosł do grzania gazem. Najlepsze palniki 
i siatki auerowskie. Przyrządy do gotowania i grza­
nia po cenach fabrycznych. Wentylatory elektryczne, 

Piece koksowe patent. Automat.

KOSZTORYSY ”BEZPŁATNIE I

Zamówienia przyjmuje i wyjaśnień udziela:

PryeKcya K r a i w K i e j  Gazowni ntiejsUicj.

U r z ą d z o n a  w e d łu g  n a jn o w s z y c h  
w y m a g a ń

1 1  Fabryka w y ro b ó w  m a s a r s k i c h  
Józefa Bialika

w K rakow ie ,  ul. F loryań sk a  Nr. 51, «  
F il ia :  P lac  Maryacki Nr. 2 ®

poleca w zakres masarstwa wchodzące w yro- % 
by w jak najlepszym gatunku i o wybornym (I 

s* smaku. **
% P rzesy łk i od w rotn ą  p ocztą  za p ob ran iem , w

Zakład rzeźby artystycznej

Wojciecha Samka
w  B O C H N I

odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwowie 1804 r. 
i złotym medalem na wystawie w Tarnow ie 1905.

wykonuje figury Św iętych z drzewa, w obec 
k tó rych  nie potrzeba sprow adzać  w yro b ó w  
zagranicznych, ołtarze, feretrony i wogóle 
wszelkie roboty rzeźbiarskie. Figury Ś w ię­
tych przy, drogach i pomnik' z kamienia, m a r­
muru 1 granitu. P rzy jm uje  wszelkie odno­

wienia i reparacye.
Na żądanie w ykaże  się licznemi św iad ec tw a­
mi W W . D uchowieństwa i pp. Architektów.

Celem przekonania się, że w y ro b y  moje 
są lepsze od zagranicznych, proszę zrobić z a ­
mówienie. — Nie brak nam rąk do pracy, 
niechże więc grosz zostanie w  kraju, zamiast 
w ędrow ać  zagranicę.
Pracownia przyjmie natychmiast zdolnych 

rzeźbiarzy figuralistów na stafą posadę.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Karol H o lek sa . Drukarnia „Tow. Domu Narodowego*1, P. Mitręgi w Cieszynie.


